
f i z y k a

O  WŁASNOŚCIACH MAGNETYCZNYCH KOLOROWYCH PRO­
M IE N I s ł o ń c a ,  p r z e z  Panią M aryą  Somerville (*).

O tym fenomenie, niejednokrotnie już śledzo­
nym, czytano na posiedzeniu królewskiego towa­
rzystwa londyńskiego^ d. 2 lutego r. b. rozprawę 
autorki, zktórey umieścimy tu niektóre wyjątki.

Autorka zaczyna swe pismo od historyczney" 
wiadomości. Uważa ona, iż professorowi M ori. 
chini w Rzymie, własnym wiedzionemu do­
mysłem , udało się nartiagnetyzować igłę stalową 
w promieniu fijoletowym widma słonecznego, ze 

1 °̂ * Configliachi w Pawii i P. B er a r  d  w Mont- 
pe lier, doświadczenie to bezskutecznie powta­
rzali; Dr atoh B rew ster  w swoim T reatiseon  
new philosophical instrum ents wzmiankuje, iź 
. ’ H um phry D avy  i Prof. P la yfa ir  widzieli 
ie we Włoszech ze skutkiem odbywane; z tem 
wszystkiem jednak z przyczyny niepewnych i 
sprzecznych wypadków, które w tym nawet kra­
ju otrzymywano, wniesiono, iź doświadczenie to 
niniey^ zapewne ieszcze uda się w klimacie an­
gielskim, i dla tego odtąd wcale się nad tym nie za­
stanawiano fenomenem.

JNadzWyczaynie trwała pogoda w ciągu ze­
szłego lata, skłoniła Panią Som erville  do za- 
probowama tego doświadczenia, którego wypad­
ki następnie opiszemy^

Pryzma flintglasowe, umieszCzóne było w 0-

(») d - P hys. U. Chemie, v P og g en d o rff, Stiłcfc

D t, W ileń . Um. i  Szt. T. 1, 1826 r. lipiee. ~ 1 7
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tw orze  ok ien icy ,  a po u tw orzen iu  się widm a na 
c ienn iku  o pięć stóp odległym , położono igłę zw y­
c z a jn ą  do szycia, na  ca l długą , w  p ro m ien iach  
f io le to w y c h .  Ze  ig ła  ta zupe łn ie  od magnety­
zmu b y ł a  w olną, w p rzó d y  jeszcze p rzekonano się; 
a lbow iem  bez żadney ró żn icy  b ie g u n ó w , p rzez  
ig łę  namagnesowaną pociągać się dawała. J e d n a  
p o łow a ig ły  p o k ry ta  b y ła  pap ie rem ; au to rka  bo­
w iem  w ątp iła ,  aby w p ły w e m  światła  m ogła  na-  
bydź  b iegunów , jeśli  cała zarówno będzie  oświe­
cona. W e  dwie godziny stała się ona m agnety ­
czną, ta k ,  iż kon iec  w ystaw iony na światło, o- 
k azy w a ł  w łasności b ieguna północnego. Doświad­
czen ie  to k i lk a k ro tn ie  pow tarzane z p ro m ien iem  
fijo le tow ym  , statecznie ied n ak i  miało w y p a d e k ; , 
uoźn iey  p rzekonano  się, iż p rom ień  n ieb iesk i  i 
z ie lony  , w  w idm ie  s łoneaznem  , podobne w y ­
w ie ra  działanie chociaż w  m nieyszym  stopniu, a 
in d y g o w y  w  ró w n y m  iak fijole towy. P ro m ien ie  
zaś, żółty , pom arańczow y i cze rw o n y ,  żadnego 
nie okazyw ały  działania, gdy igłę na n ie  w ysta­
w iano, i a k k o lw ie k  doświadczenie to, p rzez  trzy  
dn i w ciąż b y ło  rob ione. A ni też w zbudza ły  ma­
gnetyzm u prom ien ie  g r z e i ą c e , co pokazuie ,  iz 
c iep ło  w  ty m  względzie naym nieyszego w p ły w u  
nie  w y w ie ra .

K a w a łk i  sp rężyn  z e g a rk o w y c h ,  na p ó ł to ra  
ca la  d ługie , a na j  lub  j  ca la  szerok ie  , k tó r e  
w p rz ó d y  śladu magnetyzmu nie  o k azy w a ły ,  lub  
go p rzez  ogrzanie postradały , podobnym  sposo­
b em  wystawione na p ro m ien ie  k o lo ro w e  , na­
b y w a ły  w łasności m agne tycznych ,  a ko n iec  w y ­
stawiony na światło , s tawał się b iegunem  p ó łn o ­
cnym . Ł a tw iey  się naw e t  magnetyzować dawa-
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ły, aniżeli igły; czego zapewne iest przyczyną 
obszernieysza ich powierzchnia i kolor błękitny. 
Sztabki zaś wcale się niemagnesowały, snać dla 
większey swey massy. Po zgęszczeniu promieni 
fijoletowyćh, za pomocą wielkiey soczewki, któ- 
rey  D. / F "ollaston do swoich doświadczeń nad 
promieniami chemicznemi używał, prędzey się 
stal magnetyzowała, aniżeli w tychże promieniach, 
w naturalnym swym stanie. Przekonano się tak­
że, iż w tem doświadczeniu niekoniecznie po­
trzeba ciemnicy, dosyć' bowiem skierować wi­
dmo na częśc pokoiu, którey bezpośrednio pro­
mienie słońca nie oświecaią.

P a n i Som erville  śledziła riadlo działania pro­
mieni słonecznych, przez szkło błękitne przepu­
szczonych. Igły, do połowy okryte iak wprzó­
dy, umieszczone pod szkłem, za pomocą kobaltu 
niebiesko zafarbowanem, podobnież nabywały bie­
gunów; chociaż pilnie baczono, aby się żadna isto­
ta magnetyczna w bliskości ich nie znaydowała. 
Nie wiadomo, czy promienie chemiczne odmia­
ny sprawujące, lakis wpływ w tem działaniu ma­
ją; po umieszczeniu bowiem dwóch pasków papie­
ru ,  zmoczonego w wodosolanie srebra, pod szkłem 
hłękitnem i zwyczaynem białem, oba wiednym 
czasie i w tymże stopniu, na promieniach słone­
cznych czerniały. Igły tymże sposobem iak p ier­
wsze, pod szkłem zielonem na promienie słońca 
wystawione, także się magn^tyzowały.

Igły zielonemi i błękitriemi wstążkami obwi­
nięte, i do połowy papierem przykryte, przez ca­
ły  dzień pod taflą szklanną zostawione, nabywa­
ły także magnetyzmu ; a końce ich okryte by­
ły, iak zazwyczay, biegunami północnemi. W  po-

l 7*



188 —;

dobnem doświadczeniu żaden nie następował sku­
tek, skoro igły czerwonym, pomarańczowym lub 
żółtym iedwabiem były okręcone.

W e wszystkich tu przytoczonych doświad­
czeniach, wyjąwszy kilka przypadków, przypi­
sań się mogących przytomney już, ale dla swe­
go słabego natężenia wyśledzić się niedaiącey si­
le  magnetyzmu, koniec igły na światło wysta­
wiony, północnego bieguna nabywał własności. 
Przeciąg czasu od iedney aż do dziesięciu go­
dzin, wystarczającym był na sprawienie tego fe­
nomenu. W  równey zaś mierze, z uchodzącą po­
rą roku , wspomniony magnetyzm coraz mniey 
trwałym się stawał, to jest igły dłuższego wymagały 
działania światła, do nabycia własności magnety­
cznych; a fenomena w ogólności w słabszym u- 
kazywały się stopniu. Z czego wszystkiego au­
torka wnosi, iż promienie kolorowe , posiadaią 
własności rozwijania magnetyzmu w igłach stalo­
wych. N. A . Kameiski.

O  NADZW YCZAYNEM  W Y C H O D ZE N IU  OGNIA Z P IE C Ó W

icza Plebana Sza-

O nadzwyczaynem, wychodzeniu ognia 
z pieców .

W  osieciach i tem podobnych domach, pie-

*) J S .  Bowblewicz, wydal nie dawno s ią te c sk ę , pod ty tu ­
łem: Rozum ow anie IV ieyskie w przedm iocie F izyk i A .  
sfronorniczney  e tc .— Artykuł o wychodzeniu ognia z pie­
ców, od samego autora jest udzielony, i  umieszcza się 
bez naym nieyszey odmiany.

Audax Janet* genus 
Ignetn fraude mała gentibus in tu lit, 

H o ra t. L ib . i Ode u i .
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karniam i zwanych, acz bardzo rzadk ie bywaią 
zdarzenia, że przy  początkowem zaięciu się ognia 
złożonego w piecu , kłąb płom ienia, czyniąc ma­
ły  huk , wychodzi w kolorze siniawym, i tracąc 
znaczną część zwyczaynego gorąca, a niepodno- 
sząc się do sufitu,lecz blisko poziomu bawi czas nie- 
iak i, oraz utrzym uie zw iązek z drw am i w  p iecu  
złożonemi tak, iż m ieysca, kęd y  ten  zw iązek p rz e ­
chodzi , niezaym uie dym w budynku rozlany, 
lecz  w nim w ydaie się bydź luft czystego pow ie­
trza . W te d y  w  p iecu ciem nota nastaie ; naw et 
l a r  w nim ginie aż do pow rotu wydalonego pło­
m ienia; k tó ry  też powracając n ie iak i łoskot w y­
daie. Pospólstw o zowie to p rzew ietrzen iem  się 
ognia i w a ru ie , że wtenczas niegodzi się wołać 
w  głos ra tunku , gdyż w przeciw nym  razie po­
w stałby pożar.

W ie lu  iest pam iętników  takich zdarzeń, lecz  
n ie było  dotąd jasnego w tey  m ierze opisania. 
J a  przedtem  w iary  temu nie dawałem ; jednak pó- 
źniey w  obojętność w praw iany zostałem. A lbo­
wiem  sługa móy rz e te ln y  i nie lub iący  zm yślać, 
dowodził, że po rozłożeniu w  p iecu  ognia, p ro ­
sto lem u w  tw arz płom ień odlegle siedzącem u 
mocno uderzy ł, a w  p iecu  wtenczas ciemno się 
zrobiło . W  przeszłym  ro k u  1825 na początku 
wiosny, dysponowałem  iak na śm ierć w moiey 
P a ra fii chorego, k tó ry  się oskarżał, że z prze- 
łękn ien ia  zaniemógł, k ied y  w jego doipku z p ie­
ca raptow nie ogień do środka chaty w yszedł 
w  przytom ności iego żony: i że po k ilk u  dniach 
i  drugi raz to się ponowiło. W ię c  celem  uspo- 
koienia ognia, oboie duchow ney rad y  u mnie 
a nayw iększem  uczuciem  serca zasięgali. W ten -



czas iuż dużo mię zastanowiło; iednak nie mia­
łem jeszcze dostatecznego określenia wszelkich 
szczegółów takiego zjawiska. Przeto tłumaczy­
łem  onym, że to się dzieie naturalnie , źe tego 
domku położenie przy samey grobli iest daleko 
niższe, niż woda stawu, a tem samem na wilgo- 
tnem i błotnistem mieyscu: że z wody stawowey 
zgn iłey , spodem grobli gazy palne do pieca, 
w iamię położonego się zbierają: k tóre po roz­
łożeniu ognia, zapalone wychodzą do środka izby. 
Ale to moie mniemanie doczesnie trwało.

W  tymże roku 182 5 kwietnia 28 dnia, podo­
bne zdarzenie nastąpiło w czeladney moiey P le ­
banii Szakinowskiey. Lecz tych wszystkich wy­
liczonych okoliczności nie było: gdyż ta dawna 
piekarnia ma swe położenie na suchym wzgórku, 
i w niey piec stary podniesiony na 1 i pół sto­
py Litew. W ięc zważałem na okoliczności na­
stępne.

Powietrze przed tem zdarzeniem w ciągu dni 
k ilku  było chłodnawe, i wiatr z północy powie­
wał. Piec cztery dni temu, iak był palony. W  wi­
gilią tegoto zjawiska grzmot w tym roku p ier­
wszy raz był w Sząkiriowie słyszany; i o trzy 
cw ierci mili trąba powietrzna mocna na chwilę 
powstała. W tenczas i chleb w tey piekarni roz- 
czyniano, Z tego więc wnosiłem przez podobień­
stwo: że iak w iednem mieyscu powietrze dolne 
przez w icher czyli trąbę powietrzną odchodzi do 
górnych warst , tak muszą bydź mieysca , kędy 
powietrze nagle z górnych warst do powierzchni 
lądu przechodzi, szkodząc niekiedy nasieniu tak, 
iż po kilku godzinach zboże na tey samey roli 
zasiane ięst nędznieysze niż p ierw sze, ktorę



wraz obronowane było. Takiegoż losu d o z n a j  
różne owoce, k iedy  to górne powietrze przesy­
cone elektrycznością na dół przechodzi.

Jeże l i  powietrze atmosferyczne z materyą e- 
elektryczności i różnych gazów oraz podobnych 
magnetycznych płynów , będąc w górnych w ar- 
stach świeżo przepełnione, i niedostatecznie le­
szcze maiąc tę w  sobie rozpuszczoną, nagle prze­
szło na dół, wówczas wyciskało z siebie iey czą­
stki. Jakowe p łyny  wyciskane z powietrza zi­
mnem skupionego w lew ały  się do powietrza spo- 
koynego w piecu c iepłem  rozrządzonego. K tóre  
tym sposobem w piecu  zmieszane, mogło ieszcze 
przez noc nabrać niejakiegoś zakwaszenia od roz- 
czynionego chleba lub podobnych kiślów. Zw ła­
szcza k iedy  z doświadczenia iest nam wiadomo, 
że w czasie grzmotów nayprędzey słodkie m leko 
w  obrzazg wpada: że nagła mieszanina n iek iedy  
osobliwszy skutek wydaie: iak n. p. wrząca tłu- 
stosć do jamki w lodzie w ykutey  wylana, i tam 
nim ostygnie, mieszana, iest naypierwszem lek a r ­
stwem na odmrożone członki.

Nie wraz to zarażone powietrze po rozłoże­
niu ognia mogło bydź zapalone; bo z takiem i ga­
zami w  górę w  piecu podniesione zostawało: więc 
w  początkach wskrzeszony ogień pożerał przy  
dnie p ieca czyste powietrze, a paźniey po wzmo­
żeniu się uszkodził wyższym warstom.

To zdarzenie w moiey Plebanii się stało p rzy  
trzech  widzach w iary  tak godnych, iż i za p ie­
niądze n ikt onych nie trafiłby do zmyślenia rze­
czy namówić , k tó re  wtenczas przelęknione wo­
ła ły  na mnie szukając ratunku: a po ścisłych wraz
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ich  exam inach , przezem nie na m ieyscu akcyi 
czynionych, okazało się, źe k łąb  płom ienia z m iey- 
sca odchodził na 11 stóp L itew . i zawinął się 
na żerdzi oddawna tam w iszącey : a wysokość 
iego od poziomu dna pieca, zaw ierała stóp 4 . Ja ­
kow y k łąb  nie sięgał jeszcze ściany ani stolo- 
low an ia , lecz  w  w ielkości stopy kw adratow ey 
chw iał się powoli na stronę przechodząc 4 stopy 
L itew . ku  drzwiom  otw artym  do sionek. T rw a­
ło  to do 10 sekund czasu, maiąc ciągle zw iązek 
z drwami w  p iecu  złożonemi ta k ,  iż kędy  ów 
związek przechodził, m e zaymował tego m ieysca 
dym  w p iekarn i rozpostrzeniony , lecz w ydaw a­
ło się próżne mieysce w dymie w  sposób luftu. 
Ze drzw i otw arte by ły  do s io n ek , i z niego do 
podw orza, nayw ięcey to posłużyło na nie patrzą­
cym  do poznania w  dymie owego luftu. W ięc  i 
k łąb  ognia na tę stronę za ciągiem pow ietrza p rze ­
chodził, k tó ry  pow racaiae mnieysze szuszcze- 
hie uczynił, niż wychodząc: a po pow rocie na­
stąpiło zwyczayne palenie się w piecu.

N ieiaki głos płom ień wychodząc i powracaiąc 
w ydaw ał, bo wówczas drwa, lubo nie p rzestały  
się palić, lecz przez nieiaką ferm entacyą pozba­
wione były  z widzialnego ognia. To jest musiało 
wtenczas zarażone pow ietrze iakby chem icznie 
na rozpalonych polanach w yłączać z siebie zbyt- 
k u iącą  ilość rozm aitych płynów  , k tó re ztąd na­
g le wychodząc dla swey delikatności nie mogły 
się mieszać z powietrzem , lecz w niem  tylko  so­
b ie drogę o tw ie ra ły , prowadząc p rzed  sobą do 
pew ney m ety k łąb  płom ienia; k tó ry  tam trwaiąc 
okazuie, że on iest skutkiem  ciągłego palen ia się 
drew  w p iecu , a zatem bezustannego wybuchania



z niego rzeczonych płynów, póki ogień do pieca 
się nie wraca. ^

Ponieważ to wybuchanie blisko poziomu, lecz 
odlegle wydala kłąb płomienia, więc ieżeli nie­
daleko pieca lest naprzeciw niemu budynku ścia­
na, a mocne wybuchanie nastaje, w ówczas na- 
kształt promienia, musi ta linija wybuchania od 
ściany odbita załamywać się, i tym spósobem do 
środka domu wydalać kłąb ognia; k tóry stosownie 
do natężenia tego wybuchania od ściany się od 
dala lub do niey zbliża. W ięc  ieżeli piec nie 
jest prosto przeciw  ścianie postawiony, odbijanie 
się od niey wychodzącego kłębu schwieie w stro­
nę pod takim kątem, pod jakim na nia wybu­
chanie uderza. Jak  się to praktykowało °w prze­
szłym roku przy pierwszem zdarzeniu wyżey na. 
m ienionem , źe kłąb ognia wyszedł do środka 
chaty, ł znaydował się odlegle obok pieca. Lecz 
ieżeli w prostym kierunku iest położenie pieca 
przeciw  ścianie, ówczas sprawi, to że kłab ognia 
od mey odbity odchodzi w  załamaniu prosto przez 
w ierzch p ieca , bo linija wybuchania nieco od 
poziomu w górę się podeymuie. To sif  stało 
w  przeszłey jesieni w osieci o dwie mile stad od- 
ległey przy godnem świadectwie , Że do trzech 
razy w jedney chwili czasu to wybuchanie pono­
wione było; i zawsze kłąb ognia przez w ierzch 
pieca przechodził.

Przeto, kiedy niehawnie po złożeniu ognia go- 
goreią osieci, niezawsze można przypisywać wi­
nę temu, który ogień składał: lecz ostrożność w sta­
wianiu pieców i nastawowaniu zboża, daiac wzgląd 
pa takowe zdarzenia, powinna bydź zachow ana/

toż cała przyczyna chodzenia ognia po cha*



cle, iak nam wielu z prostoty bez wyrażenia ó. 
koliczności opowiadaią: i są dotąd po wielu miey- 
scach naocznymi świadkami.

Jednak i to jest godnem uwagi, że takie zda­
rzenia w rzadkich latach, a nawet nie w każdey 
porze roku bywaią.

Uczeni takich zdarzeń postrzegać nie mogą, 
bo w prostych domach , gdzie one się okazuią; 
nie przebywaią. W ięc dosyć iest nam gruntować 
się na wielolicznych świadectwach wiary godnych 
prostaków, a pozostaie tylko myślić o sposobie, 
jakby to praktycznie pokazać. Zdaie się, iż za 
pomocą machiny elektryczney moźnaby to wszy­
stko odkryć. Przeto, kto jest sposobnym, ako-  
chaiącym nauki, niechby raczył tego dochodzić.

C H E M 1 J A.

O  W Y Ś L E D Z A N IU  K W A S U  B O BA X O W EG O  W  M I N E R A Ł A C H
za pomocą dmuchawki. (*)

Pomiędzy ragensami, których D. Turner bez­
skutecznie używał, w swoich doświadczeniach 
nad wydobywaniem litionu za pośrednictwem 
dmuchawki, liczą się sole boraxowe i ich mięsza- 
niny z fluspatem; postrzegał atoli, źe koniec pło­
mienia przy dmuchawce, nabywał koloru zielone­
go, podobnego jaki ma paląca się solucya kwasu 
boraxowego w wyskoku; co mu dało powod do 
siedzenia, azali tym sposobem nie możnaby by­
ło odkrywać naymnieyszCy ilości boraxu.

(*) A nnalen  d. P /iys. u . Chemie, v P o g g en d o r ff, 4 Sliiok 
1 S 3 6  p.  4 8 9 .
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Jeśli się, na proszek utarty i wodą kropiony 
boracyt, umieści na drócie platynowym wpłomie” 
niu dmuchawki, postrzegać się daie'płomień cha­
rakterystyczny zielony. Datolit i Humholdyt z Sa­
lisbury-Cr aig, nie pierwey płomień zielono far­
bowały, aż póki nie były skropione kwasem siar- 
czanym; o czem już Prof. P ja f f  w swoiey che­
mii analityczney namienia. Kwas boraxowy był 
już w wielu turmalinach wyśledzony. Arfvedson  
odkrył go i część na 100, w  turmalinie błęki­
tnym z Utó- Graner 9 części na 100, w odmia­
nie jego z Grenlandyi, a P r of. Gmelin  niedawno 
wyśledził go w wielu innych turmalinu odmia­
nach. W szakże turmalin sam przez się, lub kwa­
sem siarczanym zwilżony, gdy się umieści przy 
dmuchawce, nie czyni płomienia zielonym, równie 
jak z fluoranem potażu, lub mieszaniną solnika am- 
momjaku 1 fluoranu wapiennego, tak, iż tą drogą, 
małey ilości zawartego w nim kwasu boraxowego 
odkryć niemożna. Przeciwnie udaie się to zupełnie 
za pomocą flussu złożonego z i części fluspatu i 4 
1 pół siarczanu potażu. Fluss ten zmieszany z ró ­
wną ilością turmalinu w proszku, z wodą w cia­
sto zarobiony, i na drócie platynowym w płomie­
niu dmuchawki umieszczony, byle tylko nie na 
końcu, lecz nieco bliżey knota, aniżeli koniee 
płomienia błękitnego, po stopieniu się udziela te­
muż płomieniowi koloru zielonego, czystego. Sku­
te w tym razie zawsze jest pewny i niewątpli­
wy, c lociaz doświadczenie pilności wymaga; ko- 
. ?r 0mem z*el°ny w jednem mgnieniu oka ża­

r s k a ,  jak skoro topienie się następuje, a po zni- 
• *̂leniu wl§cey juz postrzeżonym bydź nie może, 
jakkolwiek doświadczenie byłoby przedłużane.
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Tym sposobem odkryto kwas borarowy w tur- 
malinach następujących:

W  ciemno-brunatnym  i zielonym  turmali- 
nie, z M assachusetts, w t. czarnym  z Bre- 
zylii, Z Abo  w Finlandyi, z Finbo, Aren- 
da l, z góry ś. Gotarda, z Kornwalii, i?os- 
schire, Bauffshire, Aberdeenshire, z Nie­
miec, i z Penig  w Saxonii; w t. brunatna- 
wo-czarnym  z Karingsbrycka w Szwecyi, 
w t . jasno-brunatnym , z Kornwallii, i t. d. 

Odmiany z Aberdeenshire i Penig  są szerlem 
pospolitym , w granicie osadzonym; stykaiący się 
z tym szerlem feldspat, po pilnem siedzeniu, nay- 
mnieyszey nie okazał ilości kwasu boraxowego. 
Niemożna też go było odkryć w minerałach na­
stępnych:

W  pum exie  i obsydyanie z wysp Liparyy- 
skich, w smołowcu z Arran i Meissen, 
w kamieniu dzielonym  z Salisbury-Craig, 
w bazalcie z Arthur’s Seat, w hornblendzie 
pospo litey  z  Arenda!, w hornblendzie kry- 
stalizow aney  z Czech, w Augicie i pirop ie  
także z tamtąd, w granacie pospolitym  
z Grenlandyi , w pistacycie  z Norwegii , 
w feldspacie, leucycie, idokrazie , coizycie, 
law ie , i t. d.

A x y n it  ( z Delfinatu i Kornwalii , jako też 
exemplarz z mieysca niewiadomego) przeci­
wnie, chociaż dotąd zdawało się, iż nie zawie­
ra  kwasu boraxowego jak D. Turner mniema 
(*), nie jest w rzeczy samey go pozbawionym ;

W axynicie z O isans  w  Delfinacie oddawna ju źP . V o g el  
odkrył znaczną illość kwasu boraxow ego, a co większa, 
drogą w ilgotną.



traktowany bowiem z flussem, podobnie się i a-  
chowuie , ja k  tur malin. Axynit w massach , 
z Kornwalii, ani siadu kwasu boraxowego nie za­
wiera. Kolofonit norwegski zapewne z Bren­
da!, kwas ten w sobie mieści; wszakże zdaniem 
D. Turnera tylko przypadkowie, gdyż w dwóch 
innych odmianach z tego samego mieysca, tudzież 
w jedney z Ameryki, naymnieyszego śladu go nie 
było. Nadto, przekonał się on przez zwykłe do­
świadczenie, iż to, co dla zielonego koloru pło­
mienia za kwas boraxowy uważał, jest nim w isto­
cie, i wniósł z natężenia koloru płonąc eyso lu - 
cyi boraxu w wyskoku, iż axynit więcey tego 
kwasu w sobie zawiera, aniżeli turmalin.

Ztąd D. Turner utrzymuie, iż dalsze tego 
rodzaju śledzenia powinnyby okazać, czy niemasz 
innych jakich istot, które w podobnych, jak kwas 
boraxowy, okolicznościach, płomieniowi dmucha­
wki zielonego udzielają koloru. Wprawdzie so­
le miedziane farbuią płomień zielono, lecz bez 
przydania żadnego. flussu. Nie naznacza też je­
szcze D. Turner, jak małą ilość kwasu tego od­
krywać tym sposobem można; z rozbiorów wsze­
lako Arfvedsona i Gmelina wnosi, iż wyśledza­
nie i iego części na 100, nie jest zbyt trudnem.

Nakoniec autor ten czyni uwagę, iż fluor an 
potażu, nie tylko że sam przez się płomienia nie 
zieleni, ale nawet z datolitem, równie jak czy­
sty flusspat, a nawet siarczan potażu; ztąd więc 
wnosi, iz kwas fluorowy nie tylko pomaga w tym 
razie do oswobodzenia kwasu boraxowego , lecz 
podobno i do utworzenia gazu kwasu fluoroboro- 
wego. N. jś. Kumelshi.
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O działaniu  kwasu siarczanego na w yskok , i 
i  o naturze p o w sta ją c e y  z tą d  kom binacji.

P . H en nel  z ło ży ł o tern k ró le w sk ie m u  to­
w arzystw u londyńsk iem u  rozprawę*, w  k tó re y  sze­
reg iem  dośw iadczeń dowodzi* iż to , co pospoli­
cie  olejem  w innym  zowią, n iczem  jest, ty lk o  po­
łączen iem  kw asu siarczanego z w odorodem  w ęg li-  
stym . G dy  bow iem  będzie trak to w an y  potażem , 
lu b  inną jaką  zasadą, ted y  część jego jedna w  po­
stac i g rubego  odłącza się o le ju , d ruga zaś z za­
sadą i kw asem , sole podw oyne tw o rzy . Sole te , 
złożone z dwóch  stosunków  kw asu siarczanego , 

jedn ego  gazu w odorodnego w ęglistego i jedn ego  
stosunku zasady, rozpuszczają się w  w ysk o k u , do 
k ry s ta lliz a c y i są sk łonne, ogrzane p łom ien iem  się 
p a lą , zostaw uiąc na p o w ró t sole siarczane. Gaz w o- 
dorodny w ęg liśty , jako gaz o leyny , sk łada się z je ­
dnego  stosunku kw asu  w ęglow ego, i jednego  
stosunku gazu w odorodnego; w szelako  4 tego po­
łączen ia  s to su n k i, w  szczególnym  stopniu zgę- 
szczenia, znaydują się w  każdym  stosunku, w spo- 
m nionycli k om binacyy  so lnych . JY. H  K.

O odm ianach postrzeżonych  w  niektórych da ­
wnych a llija zach  m iedzi. (*)

P o d łu g  doniesien ia uczynionego k ró le w s k ie ­
m u tow arzystw u  londyńsk iem u, P . John D a v y , 

podczas swoiego na w yspach  Jo ń sk ic h  pob y tu ,

( * )  Annnlp.n d. P hys. u  Chem. v P o g g e n d o r ff  1 8 2 6 ,  i  S t i i o f c j  p 0 i4 .
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miał zręczność bliższego zastanowienia się nad 
odmianami, jakich niektóre starożytności greckie 
z czasem doznały. Śledził on przyłbicę staro­
żytnego kształtu, która na dnie morskiem po o- 
padnieniu wody znaleziony była, pomiędzy eyta- 
delly K orfu  a wsią C astrartis  (Castrades), a po- 
części muszlami i inkrustacyami węglanu wapna 
okryta. Cała jey powierzchnia, tak zasłoniona jak 
wolna, była zielona, biało i czerwono-plamista. 
Plamy zielone składały się z solnika i węglanu 
miedzi, białe z niedokwasu cyny , a czerwone 
z ośmiościanó\v niedokwasu i miedzi i czystey 
miedzi. Obok tych, m etali, podług rozbioru che­
micznego, złożony z miedzi i i 8,5 na 100, cy­
ny, miał blask doskonały. Gwóźdź z podobnego 
allijazu, odkryty w grobowcu w I ta c e , i zwier­
ciadło (składaiace się z miedzi, 6 części na 100 
cyny , oraz nieco arseniku i zynku) znalezione 
w grobie, w Sam os, na wyspie Cefalonii, równie 
jak mnóstwo dawney monety, z gabinetu sławne­
go amatora w S a n ta  M au ra , podobneż okazały 
fenomena, z ty różnicy, iż na monecie zgoła nie mo­
żna było dostrzedz czystey m iedzi, lecz niedo- 
kwas i ,  niedokwasem 2 przyćmiony. Gdy nie­
podobna przypuścić , aby istoty kryształki owe 
składaiace, w mieszaninie się znaydowały, przeto 
P . D avy  wnosi, i i  powstanie ich pochodzić mu­
siało z wewnętrznego działania cząstek, t. j. z e- 
lektro  - chemicznych attrakcyy i powinowactw; 
twierdzi oraz, iż tym sposobem wiele fenomenów 
w Mineralogii i Geognozyi objaśnić będzie mo­
żna. N . A . K.
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O ultram arynie i  sposobach siedzenia jey  
czystości. (*)

(Rozpraw a P . Filipsa);

Do czasów M argrafa, k tó ry  w  roku  1768 roz­
b ie ra ł kam ień lazurow y, mniemano, że miedź jest 
istotą farbującą ten  m inerał. Po nim K lapro th  u - 
trzym yw ał, ze kam ień lazurow y składa się z nie- 
dokwasu żelaza, krzem ionki, wapna i gipsu. O 
glinie obficie w  nim znaydującey się, źadney nie 
robim y wzmianki, a naw et i o stosunkach części 
składow ych, nic jeszcze pewnego niewierny.

O częściach składow ych tego m inerału  wspo­
mina Rinman i K ronstedt, ale to ich  oznaczenie 
tak  jest niedostateczne, źe tu mówić o niem  nie- 
w arto. P odług rozbioru K laprotha, kamień la­
zurow y składa się:

ze 46 ,o części krzem ionki 
i 4,5 glinki 
28,0 węglanu wapna

6,5 siarczanu wapna
3 .0 111'edokwasu żelaza
2.0 wody
100.0

Co się tycze ko loru , K lapro th  powiada, że cho­
ciaż z rozbioru wykonanego przez M argrafa, oka­
zało się. p rzeciw  powszechnemu mniemaniu , iź 
kolor b łęk itn y  kam ienia lazurowego pochodzi od 
m iedzi, i dziś jest dowiedzionem, źe mu nadaje go 
żelazo, jednak inne części składowe jeszcze n ie 
są należycie oznaczone.

A że koloru  błękitnego niemożna przypisać' ani

C )  ĄnasU o l Philoiophy, Ssris* N. S i p. 5s,
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pierwszemu niedokwasowi żelaza, ani drugiemu: 
dziwną więc zdaie się bydź r z e c z ą ,  że K lap ro th  
nie wspomniał o tey okoliczności, i nie okazał w ła­
sności kombinacja, za pośrednictwem którey , żela­
zo lub jego niedokwas, mogą z innemi częściami 
składowemu, sprawić ten kolor b łęk itny .

Z rozbioru P P .  Clement i Desormes (.Annales 
d s  Chirnie t . o y  p .  o/y') pokazuje się, że kam ień 
lazurowy może dać niedokwas żelaza, z przyczyny 
znaydującego się w  nim p iry tu  siarczanego , £e 
zrobiona z niego u ltram aryna  cale n iezawiera w so­
bie niedokwasu żelaza, i w przód  nim dowiedzia­
łem  się o te ra  postrzeżeniu, wpadłem  na podobny 
wniosek; a liczne doświadczenia tych  chemików 
by ły  z mojemi zgodne.

Podług  doświadczeń tych dwóch chemików, 
istota farbująca u ltram arynę, w ogniu miernie na­
tężonym Żadney nie ulega odmianie; podobnie za­
chowuje się. gdy się rozpali do czerwoności w  am~ 
nionijaku, a naw et w  potażu i sodzie; przeciw nie 
kwasy, a szczególniey kwas octowy', saletrowy, 
solny lub siarczany, w  kilka minut kolor ten ni­
szczą. Dodaią także, i słusznie, że solucya a y o -  

dorodu siarczystego, żadnego na ten kolor nie 
w yw iera  działania. P od ług  ich rozbioru  u l t ra ­
m aryna składa się:

ze 55,8 krzem ionki 
54,8 glinki 
2 5,2 sody 

3, i siarki 
S i? 1 węglanu wapna.

R zecz godna uwagi, że nawet Clement i De­
lo rm es  nie śledzili istoty farhującey, co właśnie 

Dz. W ileń. Urn. i Szt. T. I , lŚLo r. lipiec. l 8
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dało mi powod d o robienia doświadczeń ż tą istota 
mineralną.

Chociaż mówi daley P. Filips, doświadczę lia mi 
sie,nie udały jednak sądzę zarzecz pożyteczną tuje 
przytoczyć, tem bardziey, że ta farba jest bardzo 
droga, a tem samem może bydź fałszowaną. Oka- 
źę zaś łatwy sposob rozróżnienia czystey ul. 
tramaryny.

Zapatrując się na wypadki przez P P .  Cle­
ment i Dosormes otrzymane, i moje własne, mnie­
mam że istota farbująca ultramarynę jest szcze­
gólną. Lecz wyznać muszę, że tego twierdze­
nia ściśle dowieść nie mogę. Thenard zastana­
wiając się nad rozbiorami P P .  Clement i Desor- 
mes mówi w dziele swojem T ra ite  de Chimie 
T. I I  p. 80S:

,, Ponieważ w rozbiorach swoich mieli Stra­
ty 0,8, wnosić zatem wypada, że jakaś istota 

,, ukryła się przed nimi; a może i inna jaka za- 
,, chodzi ważna okoliczność, w  nadaniu koloru ka- 
,, mieniowi lazurowemu.'£

To mniemanie ma niejakie podobieństwo, je­
żeli się tylko zastanowimy, że wszystkie inne ka­
mienie nabywają koloru od istoty farbującey. 
Chociażby można twierdzić, że krzemionka, glin­
k a ,  wapno, soda, pomimo to, i |  są bezfarbue, mo­
gą formować istotę zafarbowaną, ale też wyznać 
należy, że taka istota właściwa jest tylko mine­
rałom a przytem wymaga, iżby kamień lazurowy 
niemiał żadne y oddzielney istoty farbującey. Vau- 
tjnelin także mniema, iż w tym kamieniu znaydu- 
je się niedokwas żelaza.

Chociaż Guyton w 34 tomie Roczników Che­
micznych, kolor ultramaryny przypisuje żelazu*



ale ja uważam za rzecz konieczną ostrzedz, że 
ultramaryna nie zawiera w sobie niedokwasu że­
laza, a zatem mniemanie tego Chemika zkącl inad 
jakkolwiek ważne, fundamentalnym bydź nie mo­
że. Prawda, że kamień lazurowy rozbierany przez 
P. Klaproth a zawierał 5 procentów niedokwasu 
żelaza, lecz gdybyśmy nawet przypuścili, iż ta 
mała ilość mogłaby się przyczynie' do nadania 
koloru błękitnego , jednak nie może bydź do­
stateczną przyczyną koloru błękitnego, w kamie­
niu lazurowym.

Jeżeli  jakakolwiek istota ziemna ma kolor, 
tedy główne i naturalne przypuszczenie, zależy 
na tem, że przypisujemy ten kolor przytomności 
w nięy jakiegokolwiek niedokwasu metalliezne- 
go; ale i tego'przyjąć niepodobna, albowiem je­
żeli kolor od kwasów niknie, tedy można bydź 
pewnym, źe zmknienie koloru jest wypadkiem 
processu rozpuszczenia, tak np. solucya beziar- 
bna, otrzymuje się rozpuszczając' 2 niedokwas ży­
wego srebra, w kwasie saletrowym lub solnym. 
Ale w istocie farbującey ultramarynę tego przy­
puścić niepodobna; albowiem za dodaniem znowu 
potażu, nieprzyymie błękitnego koloru, kiedy 
przeciwnie niedokwas żywego srebra tym spo­
sobem sprecypitowany z solucyi żywego srebra 
(pernitrate) znowu przyymuje kolor pierwia­
stkowy.

Można zgodzić się, że solucya ultramaryny kwa- 
soród uwalnia , i że dlatego niknie kolor ; lecz. 
w tym przypadku powinno bydź, albo 1) uwol­
nienie się kwasorodu w postaci gazu, podobnie 
jak podczas prażenia 2 niedokwasu mańganezu 
z kwasem siarczanym; albo 2) formowanie się

18*



kw asu  węglow ego i w ydobyw an ie  się podobnie  
jak  2 n iedbkw asu  mauganezu rozłożonego i ro zp u ­
szczonego w  szczawianie potażu (binoxalate)j albo 
5) uw aln ian ie  się c h lo ry n y  z m ałą  i lośc ią  k w a ­
su solnego; le c z  tu jak w iadom o , te t rz y  p r z y ­
p a d k i  m ieysca  niemają.

Może także  bydź , iż podczas rozpuszczen ia  się 
k w aso ro d u ,  o trzym uje  się szczególna u l t r a m a ry n y  
istota farbu jąca, i że p rzez  to n ik n ie  je y  k o lo r  
n a tu ra ln y .  L e c z  m niem aniu  te m u  sp rz e c iw ia  
się następujące  d ośw iadczen ie :  że k w as  s ia rcza­
n y  ła two po łyka jąc  kw aso rod  i jego n ieu w o ln ia -  
ją c ,  podobnie niszczy k o lo r  u l t r a m a ry n y  jak  i kw as 
sa le t ro w y , k tó r y  się n iedokw asza.

N alaw szy kw asu  s iarczanego na  u l t r a m a ry n ę ,  
na tychm iast k o lo r  jey  n ik n ie  i czuć się daje l e k ­
k i  zapach w odorodu  s ia rc z y s te g o ; w y p ad a ło b y  
w ięc  m niem ać, że istotą fa rbu jącą  jest kom bina- 
cy a  s ia rk i  (sulfuretum) ze szczegó lnym  jakim ś 
m e ta l lem . D la  p rzekonan ia  się czy  można pod ług  
te y  opinii p r z y w ró c ić  k o lo r ,  dodałem  w odo ro d u  
s iarczystego ta k  do so lucy i ,  jako też i do re sz ty  
b e z f a r b n e y ;  le cz  żadnym  sposobem dokazać tego 
n iem og łem . O stateczne m niem anie o na tu rze  m e- 
ta l ł ic z n e y  tey  istoty fa rbu jącey ,  za leży  na podo­
b ieńs tw ie  dó p ra w d y ,  że ta  istota fa rbu jąca  mo­
że bydź w  stanie m e ta l l i c z n y m ; czem u jed n ak  
zaledw o u w ie rz y ć  można; a lbow iem  jeże li  k o lo r  
t e y  fa rb y  n ikn ie  od ukw aszen ia  jey  kw asem  octo­
w y m  , w ięc  w odorod  pow in ien  uchodzić  z wo* 
dy rozłożoney; co jednak  n ie  następuje .

Chociaż można, jak T h e n a r d  u trzym uje ,  za 
pom ocą n ie k tó ry c h  kom binacyy  nadać k o lo r  cia­
łom  b ezfarbnym , lecz  co do m nie  sądzę, że k a -
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mień lazurowy biersrfe swóy kolor od szczegóiney 
istoty niemetalliczney, i rzecz tę oddaję pod sąd 
chemików.

W ypada rai teraz podać sposoby, za pomocą 
których nrożnii wyśledzić różne ciała, do ultra-, 
maryny przymieszane.

Możemy bydź pewni, iż ultramaryna jest czy­
sta i pravi’dziwa, jeżeli wrzucona do jakiegokol­
wiek kwasu, w przeciągu kilku minut traci swóy 
kolor, i zostawuje istotę koloru białego, nieczy­
stą i nierozpuszczającą się; lecz bywają zmiesza­
ne z ultramaryną inne ciała, a te są następujące: 
u n o  M ie d ź  la zurow a . Jeśliby węglan miedzi 
by ł zmieszany z u ltram aryną, wtenczas należy 
tylko farbę podejrzaną ogrzać na blaszce srebr­
nej' lub platynowej', nad lampą spirytusową , a 
w mgnieniu oka mieszanina przyyinie kolor zie- 
lonawy, potem zaś zczernieje; ta. zmiana w kolo­
rze x jest tym widocznieysza, im więcey miedzi la- 
zurowey znąyduje się przyinieszaney.

Prawdziwa ultramaryna rzucona do kwasu, 
całkiem traci swóy kolor, wtenczas burzenie nie­
ma mieysea, i zostaje nieczysty osad koloru bia­
łego; otrzymana zaś solucya bezfarbna, daje z am, 
monijakiem mały i bezfarbny osad, tak, iż łatwo 
można odkryć .miedź lazurową , lub inną jaką i« 
stotę miedzianą,.nalewając ją tylko kwasem. Je,* 
śli bowiem powstanie ztąd. błękitna lub zielona 
solucya , k tóra za dodaniem dostatecznej ilości 
ammonijaku przyymie ciemno-błękitny kolor, alba- 
jeżeli kropla tey solne yi na wypolerowane że« 
lazo puszczona, daje plamę koloru miedzianegor 
to oznacza, że do farby przymieszana, jest jąkftw 
kojwiek kombinacja miedzi; gdyby zaś przyjął®*
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szana by ła  znaczna ilość węglami miedzi, tedy 
przez  zagotowanie oddzieli się naw et i kwas wę­
glowy.

2 i e  F a rb a  berliń sk a . P rawdziwa ultrama­
ryna  ogrzana, bynaymniey się nie zm ien ia , lecz 
k iedy  zawiera w sobie farbę berlińską, kolor 
jey od ognia ciemnieje. Oprócz tego, jeżeli czy­
sta ultram aryna zagotuje się w solueyi potażu, 
żywość i moc jey farby znacznie się podniesie; gdy 
przeciw nie ultramaryna zmieszana z farbą ber liń ­
ską, gotowana z potażem, czernieje . Jeże l i  so- 
lucya była niezbyt alkaliczna, tedy za dodaniem 
solueyi żelaza, powstaje osad błękitny.

5cie In d yg o  -Pr z jmieszane  indygo tem się wy-, 
ś ledz i,  że po ogrzaniu takiey mieszaniny nad 
lampą z winnym spirytusem, ulotni się w  postaci 
p a ry  purpurow ey. Naytęższy kwas siarczany nie-
0 (Imienia jey koloru , tak, iż tensposob może słu­
żyć bardzo dobrze do wysiedzenia jarzymiesza- 
nego indygo.

4 te- S m a l t a ■ Kolor smalty w tem tylko po­
dobny jest do ultram aryny, że się opieraj- dzia­
łaniu ognia; ale ponieważ żaden kwas nie jest 
w  stanie go odmienić, p rzeciwnie zaś u ltram ary­
na od każdego kwasu traci swóy kolor , łatwo 
więc odkryć można i s m a l tę  przymieszaną.

He B łękitna , fa r b a , z  n iedok tvasu  k o b a ltu
1 g lin y . l a  kombinacya tak  z weyrzenia do iil_ 
f t amaryny podobna (chociaż jey kolor m niey żywy 
i mocny) różni się od niey tem, że rów nie jak 
smalt.a od kwasów nie zmienia się. Ogień z t ru ­
dnością tę farbę odmienia, Jecz  dodawszy krop lę  
tylko Sidney i węglanu potażu, i potrzymawszy nie­
c i  na blaszce platynowey, nad lampą z winnym



spirytusem, farba ta p rędko  się odmienia; nic ma 
zaś takiey odmiany ay u ltram arynie . JH. Ł .

Z O O Ł  O G I  J  A.

N ie k tó r e  n o w e  p o s t r z e ż e n i a  o  z w ie rz ęc iu : Orni- 
thorh y n chus paradoxus*

Każdy może teraz oglądać w  ogrodzie bota­
nicznym Paryzk im , ciekawe to zwierze czworo, 
nożne, okryte  włosami, z dziobem ptasim i ty -  
Inemi szponami, podobnie jad sączącemi , jak zę­
by grzechotnika. Dawno już je znają naturaliści; 
atoli dotąd nie mieli zręczności zebrania wszy, 
stkicli szczegółów, o tym dziwnym tworze.

O rnitoryneh żyje w wodacli Nowey Hollan- 
dyi ; buduje sobie gniazdo z mchu i korzeni, 
W sitowiu okrywającem tych w ód brzegi. Sami­
ca znosi dwa białe jaja, mnieysze od ku rzy ch ,  
k tó re  zupełnie podobnie wysiaduje, jak ptaki. O- 
stateczna chyba konieczność, zdolna jest zmusić 
ja d.o opuszczenia gniazda. Ztąd się pokazuje, że 
ąni rośliny, ani nasiona, lecz  m uł brzegowy za po­
k a rm  temu zwierzęciu  służy; zwłaszcza, iż do­
tąd  w żołądku jego nic innego nie odkryto. Za­
nurzywszy się do w o d y , w kró tce  na w ie rzch  
w ypływ a, potrząsając głową, jak kaczka; zrzeni- 
cę ma ciemno- 0 r  z. e e ho w ą , a błonę rogową oka, 
błękitną; wciąga w  siebie powietrze jednem no­
zdrzem, tak jakby drugie służyło mu ty lko  w wo­
dzie; drapie się zaś ,  podobnie jak psy, nogami 
ty lnem i. Po  bagnach zbyt rączo b ie g a , i nie­
zmiernie, trudno je poymać. Złowione usiłuje 
ukąsić; lecz, że mą dziob c ienki i delikatny , prżę«
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to ranie nie może. Samiec broni się tylnemi pa­
zurami, a zadana niemi rana, sprawuje obrzękłość 
i ból n iezm ierny; z resztą niemasz przykładu, 
aby była śmiertelną. Krajowcy twierdzą, iź ra­
na ta jest niebezpieczną; wysysają więc z niey 
jad, podobnie jak Karaiby po ukąszeniu jadowi­
tych wężów. JV. A.  K.

M I N E R A L O G I I  A.

O p i s a n i e  n o w o - o d k r y t y c h  l o b  m n i e y  z n a j o m y c h  
m i n e r a ł ó w ,  p r z e z  JY. A . Kumelskiego.

Do rzędu nader ciekawych i po części do­
tąd nieopisanych m inera łów , które się w zbio­
rze margrabiego D ree  znaydowały, a które nie­
dawno P. H euland  zakupiwszy, w swoim zbio­
rze pomieścił, należą także dwa nowe, tu się q- 
pisać mające. P . L evy  proponuje jeden z nich 
nazwać B edantyłem , na cześć P. Beudant, dru­
gi zaś z porady P. H euland. Keniginem , na u- 
ezczeme P. £ónig, dyrektora muzeum hrytań- 
skiego.

B e d a n t y t .

Minerał ten znayd.uje się w drobnych, gęsto 
z sobą skupionych kryształkach sześciennych," u-
kośnych, mających po dwa ro g i , naprzeciw sie­
bie w przekątney bry łk i leżące, ścięte. Kolor 
ich na powierzchni jest czarny, a blask tłusty; 
w cienkich atoli blaszkach są przeźroczyste i 
mają kolor ciemno-hrunatny. Łatwo się dzielić



•łają, w kierunku do ścięć równoległym, czyli do 
osi sześcianów, ukośnym. Wszakże powierzchnie 
tym sposohem odkrywające się, nie są tak bły­
szczące, aby do wymierzenia ich pochyłości wzglę­
dem ścian kryształu, gonijometru użyć można by­
ło. Pochyłość samych ścian wynosi 92s 5o^ Twar­
dość bedantytu  przewyższa twardość flusspatu. 
Proszek jego ma kolor zielono-szary. Macicą te­
go minerału zdaje się bydż taż sama substancya 
w stanie zbitym, przejęta żyłkami hematytu włó­
knistego. Znayduje się on w H ohnhausen  nad. 
Fienem. Rozbior chemiczny bedantytu przez P . 
TJ^ollastona , pokazał, że się składa z niedo- 
kwasów ołówiu i żelaza.

K  e Ti i g  i  n.
Charaktery odróżniające ten minerał od -wszy­

stkich dotąd opisanych, były już odkryte na je­
dnym exemplarzu, dziś własnością owdowiałey 
hrabiny ^ iy le s fo rd  będącym, nim zbiór margra­
biego D ree  do Anglii sprowadzonym został. U- 
łamki, o których się potem przekonano, iż Ao te­
goż samego gatunku należały, oznaczone były na­
pisem : cuivre m uria te  et phospha te■ Jak
w pierwszym, tak drugim zbiorze, minerał ten jest 
w postaci szmaragdowo-lub czarniawo-zielonych, 
przeźroczystych kryształów, stanowiących grania- 
stosłupy ozworościenne, już całe, już ze sciętemi 
naprzemian krawędziami bocznemi. Dają się one 
łatwo dzielić na blaszki, w kierunku równole­
głym do podstawy, czyli do ścian bocznych pro­
stopadłym. Blaszki te, blask mają mocny ; gdy 
tym czasem powierzchnia kryształów, jest z bla­
skiem przyćmionym. Ściany ich boczne są nie-
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co w ypukłe, a ztąd postać b ry łek  jest cokolwiek 
walcowata. Twardość tego m inerału, taż sama jest 
co i gipsu. K ryształy jego są z sobą zrosłe, i o - ' 
sadzone na kruszcu miedzianym żelezistym, zbi­
tym. Łożyskiem K enig inu  są góry JW'ercho- 
tu rsk ie , w Syberyi. Podług siedzeń P . FF7'o il ci­
s t  ona, na bardzo małey cząstce tego minerału 
odbytych , zdaje się , iż w składzie jego zna j­
duj e się kwas siarczany i miedź, a ztąd źe sio u- 
ważae może, za siarczan miedzi. W ypadek ten, 
w ielce podobnym czyni K enig in  do B ro sza n ty -  
tu  (JBrochantit) k tóry, wedle rozbioru P .  C hil­
d ren  także składać sie ma, z kwasu siarczanego 
i  niedokwasu miedzi. Twardość, kolor, macica 
i  mieysce znaydowania się obu m inerałów, nie- 
mniey zdają się bydź spoinę; forma ich atoli zu­
pełnie jest różna. Broszantyt krystallizuje się 
w  tablice.prostokątne, grube, mające rogi pości­
nane , a krawędzie sklmowane, Kenigin zaś ma 
postać kryształów walcowatych, z odłamem po­
przecznym  blaszkowyin. Jeśli się oba te rzad­
k ie  m inerały w większey odkryją ilości, będzie 
rzeczą godną zastanowienia chemików i minera­
logów, hliżey je z sobą porównać.

M E  T JE O R O  L O G I  A.

O w p ł y w i u  l  a s  o w  na klima.

P- M oreau  de Jonnes  w dziele swojem pod 
tytułem : B a d a n ia  we w zg lędzie  zm ia n  sp ra ­
wianych w stanie fizycznym  okolic, przez m b



2 I 1

szczenie lasów , zwraca naprzód uwagę na wpływ 
lasów na temperaturę. Dowodzi, ile jest przy- 
jaznem działanie wielkich lasów okrywających p-ó- 
ry  , zasłaniających okolice, podsycających zdroje 
i powściągających akcyą wiatrów. Z podohnąź 
starannością kreśli skutki szkodliwe lasów na ni­
zinach, k{óre w pewnych mieyscach, utrzymu­
ją okropną wilgoć, tamują krążenie powietrza 
i sprawują gorączki ; przytacza bagna torfo­
we Angin, i zalane puszcze Indyi i Ameryki. 
Pod względem ekonomii cywilney, wykłada cięż­
kie i rychłe następstwa z prędkiego wytępienia 
wielkich lasów, tudzież niezmierne szkody wy­
niknąć mogące we własnościach gruntu , użyciu 
domowem, processach sztuk, w handlu morskim 
i żegludze wojenney. Pod tym względem , au­
tor zebrał wszystkie dowody, mogące dać wy­
obrażenie ilości peryodyczney drzewa, która że­
gluga handlowa i marynarka wojenna, obraca na 
budowanie okrętów we wszystkich krajach Euro- 
py, a tym sposobem kreśli dokładnie rozległość 
lasów, k tórych użycie w marynarce, wytrzebie­
nie przyśpiesza. Uwagi te są zastanawiające; do­
wodzą bowiem, Źe ciągła utrata drzewa do budow­
li w żegludze używanego, może zmienić sto­
sunki polityczne wielu k ra jó w , i nastręczyć o_ 
gromue korzyści tym tylko narodom, które będa 
mogły obracać , bądź prawem posiadania, bądź 
przez handel, produktami-wielkich lasów, w kra­
jach poźmey odkrytych. Nakoniec, autor w ca- 
łey okazał świetności, pożytki z wielkich plan- 
tacyy> potrzebę położenia końca wytępianiu la­
sów, i dowiodł że ustanowienia administracyyne, 
klóreby ten przedmiot miały na celu, zasłużyłyby



na pierwszeństwo, pomiędzy przyczyniającemi się 
do polepszenia stanu kraju. IV. ^ . K.

Z j a w i s k o  s z c z e g ó l n e  n a  a r c h i p e l a g u  I n d y y s k i m

D O STRZEGANE.

List prywatny z Jawy donosi pod d. i 5 i 
19 czerwca r .  z., co następuje: Już drugi raz dziś 
w  ciągu mojego tu pobytu, zdarza mi się widzieć 
szczególne zjawisko natury, którego niedawno by­
łem świadkiem; gdyż to aż nadto często się tra­
fia na Archipelagu. Słońce naypiękniey każde­
go poranku wschodzące, dziś zbyt długo się nie 
pokazywało, i. mrok trwał do późna. ISakoniec 
zabłysnęło na horyzoncie lecz bardzo posępnie, 
jakby z po za naygętszych chmur śnieżystych, któ- 
remi w Europie zimą, horyzont bywa okryty. 
Z początku przypisywano to zaćmieniu, które atoli 
dopiero nazajutrz o godzinie 10 wieczorem na­
stąpić było powinno. Jawańczykowie po okoli­
cznych wioskach robili niezmierny łoskot, pe- 
wriemi instrumentami, celem odegnania złego du­
cha, który (jak oni sądzą) boga ich, to jest słoń­
ce, poźrzeć zamierzał. W kró tce  wszakże nastąpił 
deszcz- z popiołu czerwonego, tak gęsty, że dotąd 
jeszcze ledwo oddychać mogę; deszcz ten trwa 
ciągle, i kto. wie, czy się jeszcze do kilku dni nie 
przedłuży. Zamieć podobna pochodzić zwykła 
z przyczyny wólkanieźnych wybuehnień , lecz 
gdzie się ten wyrzut począł, dotąd niewiadomo. 
"Wszakże musiał bydź więcey jak ó 100 godzin 
drogi oddalonym, gdyż naymnieyszego huku explo- 
zyi niesłyszeliśmy. Corocznie w  tych stronach 
zdarzają się podobne zam ieci, sprawujące ozą-
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Stokróc okropne i powszechne spustoszenie; cho­
ciaż około B uilenzorg, sąolbrzymie w ólkany, zda­
je się, iż Zupełnie już wygo rżały; albowiem wszy­
stkie prawie ich wierzchołki ogołoconego zdumio­
nego oka przemawiają niejako: „Ztąd olbrzymy zu­
chwale szturmowały do niekios!“

Lubo szczęśliwie od tego fenomenu zachowa­
ło nas przeznaczenie, wszelako bardzo często da­
ją się tu czuć trzęsienia ziemi gwałtowne.—Dnia 1 9  

czerwca. To com namienił o wybuchnieniach wól- 
kamcznych , sprawdziło się w  istocie. W ybu- 
chnęła bowiem Gununy Guntur (góra grzmotów) 
w wielkorządztwie A eanger  niedaleko stolicy 
T jan jor. Co zaś nayosobliwsza to to , iż w ni- 
nieyszóm wyhuchnieniu, żaden człowiek życia 
niepostradał.

M ETEO RY  ŚW IETLN E.

D. i4  lut. r . t. około godziny 8  zrana, dała 
się widzieć w Campo-Criptana (Eiszp. prow. Man- 
sna) kula ognista wielkości nadzwyczavney, 
w kształcie wywróconego dzbana, która spadła na 
ziemię biegiem ukośnym, z zachodu na północ, zo- 
stawując po sobie ciągnący się dym gęsty. Ogień jey 
był świetny, a gdy się zbliżyła na 4o vciras & o 
ziemi, tak znikła, iz niepodobna było widzieć: 
czyli się napowietrzu rozpierzchła, czyli też skroś 
ziemi poszła. Patrzący na to zjawisko zgodnie 
mniemają, iż spadła w tymże okręgu, gdzie się i 
wzniosła , a naypodobniey na drodze do Zuin- 
lenar.



Zjawisko napowietrzne , w okolicach Lugano
marca zdarzone , wielkim strachem przejęło 

mieszkańców tamecznych. O godzinie 8 wieczo­
rem  pokazała się na niebie kula ognista, i zaraz 
pękła z ogromnym trzaskiem; całe Lugano zosta­
ło wstrząśnione; rozciągało się to aż do Kuro, a 
wstrząśnienie dało się czuć aż w Rowedro, w do­
linie Mizorskiey. Upewniają wszyscy , że kula 
ta spadła na pochyłości góry Mażźio, między Ba- 
jeno, Festożio a Wezio. W  Festoźio okna ko­
ścielne wypadły, i potłukły się od tego wstrzą- 
śnienia. f . i r .

W  Anglii, w Kelso, Jedeburgh, H a w ick  i 
w  okolicach, 29 marca, obserwowano fenomen 
świetlny , wielce do zorzy północney podobny ; 
był to łuk światła, do pięciu stopni szerokości 
w środku, rozciągający się od zachodu na wschód, 
gdzie się kończył punktem, i zbliżający się na 20 
prawie stopni do zenit. Świetne to zjawisko, 
uyrzane zostało o kwadransie na 9, a trwało nie­
mal do j o  wieczorem.

Dnia 5 i maja o godz. 4 z .południa, pokazał 
się meteor w kształcie ognistey kuli, z chmurą 
zapowiadającą burzę ; czem mieszkańcy gminy 
M a fłie s  w kantonie Ath, prowincyi Hennegau, 
gdzie to zjawisko uyrzano , tudzież robotnicy w 
łomach kamiennych, trwogą mocną przerażeni 
zostali. Kula ta wielka, unosząc się przez kilka 
chwil na powietrzu, padła na dach stodoły P. 
L e m aire , i znacznie go uszkodziła. IV tymże 
czasie wpadła do obory murowaney, i zabiła 
dwa woły i krowę. Zaraz po jey rozpęknie- 
niu, dzierżawca rozumiejąc, że się dóm jego pa­
li, wbiegł do obory na ratunek bydła , lecz już



me te ot* ugodził, i ca łą  oborę  s ia rczys tym  dym em  
n a p e łn i ł .  Z r e s z t ą  n ie  b y ło  żadnego znaku  o- 
gnia.

W Y N A L A Z K I  N A U K O W E .

P o s t r z e ż e n i a  n a d  c y r k u l a o y ą  k r w i  i  n a d  s i ł a  
m u s k u l a r n a .c

J e d e n  z d z ie n n ik ó w  m e d y c z n y c h ,  daje o eyr_ 
k u l a c y i k r w i  i  sile m u sk u la rn e y  wiadomość k tó ­
r a  bez  w ą tp ien ia  n ie  będzie  obojętną d la  osób z te -  
m i p rzedm io tam i n ieo beznanych .  S e rc e  u d e rz a  
ra z  na s e k u n d ę ,  a zatem 3,6 0 0  w  p rzec iąg u  go­
dziny, a 8 6 , 4 oo razy ,  p rzez  dzień . Za k a i d e m s e r ­
ca  u d e rzen iem , w y t ry s k a  z k o m ó rk i  le w e y ,  do 
w ie lk ie y  a r t e r y i  (aorty)  2 u n c y y  k r w i ;  Że zaś 
s e rc e  u d e rz a  5,600  ra z y  na godzinę w y le w a  się 
w ięc  z n iego, p rz e z  te n  c z a s ,  k r w i ,  7 ,2 0 0  un­
c y y  •> wagi a p te k a r sk ie y .  P o d łu g  czy n io n y ch  
w  t e y  m ie rze  d o św iad czeń ,  ca ła  massą k r w i  
w  c ie le  lu d z k ie m  z a w a r t a , m e  p rz e c h o d z i  za— 
zw yczay  24 funtów; d z ie lą c  p rze to  600 p rzez  
2 4 znaydz iem y , i e  cała massa k r w i  p rz e p ły w a  
p rzez  s e r c e  2 5 ra z y  na godzinę, a ztąd 600 r a ­
zy n a d z ie ń .  S e rc e ,  będąc nayw ażn ieyszym  m u .  
sk u łe m  naszego c ia ła ,  po trzebu je  do j e d n o k ro tn e ­
go sk u rc z e n ia  się, s i ły  r ó w n e y  k i lkunas tu ,  i k i l ­
kudz ies ięc iu  tysiącom  funtów; tak  bow iem  oceniają 
się w m e ch an ice  s i ły  poruszające. D la  w p ę l  
dzenia  np. k r w i  do aor ty ,  se rce  po trzebu je  s iły  
ró w n e y  1 0 0 ,0 0 0  lun . D la  u trzym an ia  na r ę c e  
w yciąg n io n ey  , c ię ż a ru  ważącego  55 fun tów , za-



wieszonego w stawie łokciowym, potrzeba 60,000 
funtów. Człowiek, ważący i 5o fun. aby podskoczył 
na dwie stopy, potrzebuje siły 2,000 razy wię- 
kszey od własnego ciężaru, a przeto równey 
3oo,ooo fun. iV. y l. K.

A S T R O N O M I J A .

R ó ż n i c a  p o ł o ż e ń  o b s e r w a t o r y ó w  P a r y z k i e g o  i  
L o n d y ń s k i e g o .

Przez rachunki i ohserwacye oznaczono ró­
żnicę długości jeograficzney; między obserwato- 
ryum paryzkiem a londyńskiem: 9 m inu t, 21 se­
kund, 56 tercyy; to oznaczenie jest tak ścisłe, 
iż wypadek dalszych obserwacyy nie będzie się 
mógł różnic o 6 tercyy.

W u l k a n  n a  x i e z y c u .

Od d. 4 do 6 lutego b. r .  uważał kapitan Ku- 
to r , wulkaniczny wyziew na xiężycu , właśnie 
w  mieyścu Arystarcha (u Hewelijusza mons p o r - 
p h iry te s ). Pan Kuter mniema, iż to jest ten sam 
punk t ,  w którym Herschel r .  1787 8. 19 kwie­
tnia w wieczór, trzy wulkany postrzegł na xię- 
życu.


